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Dwie odmienne kultury. — 
Która prawdziwa? 


Obydny napad niemieckich bojówek nacjonali- 
stycznych na polskich artystów w Opolu dał znów 
jeden dowód więcej niemieckiego barbarzyństwa, 
a nasunął światu mimowoli myśl porównania kultury 
niemieckiej z polską, co musi doprowadzić z konieczno- 
ści do takiego wniosku, że mimo wszelkich pozorów 
przeciwnych kultura polska stoi o całe niebo wyżej od 
niemieckiej. Gdyby ktoś rzecz brał jedynie z po- 
zerów, z tego, jak te dwie kultury ujawniają się na 
zewnątrz. to odrazu skłonny byłhy dać pierwszeń- 
stwo niemieckiej. Zwiedzając i badając kraj i lu- 
dność i stosunki w Niemczech, napotkałby wszędzie 
ład, porządek, dobrobyt, bogactwo — jednem sło- 
wem — zda się, bardzo wysoki poziom kulturalny, 
bo i gęsią sieć kolejową i wielkie, łudne miasta 
i olbrzymie, najnowocześniej urządzone tabryki i do- 
brze rozwinięte rolnictwo i obfitość szkół i wszel- 
kiego rodzaju środowiska naukowe i wysoki po- 
ziom oświatowy — w Niemczech analfabetów niema 
wogóle — i byłby wprost oczarowany wysokością 
i wielkim rozwojem kultury germańskiej. Przeje- 
chawszy potem granicę i dostawszy się na nasze 
ziemie. doznałby wielkiego zawodu i rozczarowania 
zwłaszcza na terenach byłej Kongresówki, Małopol- 
ski, a najbardziej Kresów Wschodnich. Jakże skro- 
mnie i mało znacznie przedstawiałaby się owemu ob- 
serwatorowi kultura polska, bo brak i dostatecznej ko- 
munikacji i niepozorny stan zabudowań i osiedli 
ludzkich — owe chaty drewniane ze strzechą sło- 
mianą — owe prymitywne zagrody i urządzenia rol- 
nicze, ów brak szkół albo ich niedostateczne urządze- 
nia  bigjeniczne lub techniczne, niski stopień 
kultury oświatowej, mnóstwo bowiem wielkie ta- 
kich, którzy ani czyłać ani pisać wogóle nie 
umieją. l tak, badając stosunki życia publicznego 
w jednym i drugim kraju, miałby obraz z kultury 
niemieckiej a polskiej taki, jak gdyby przeciwsta- 
wić wielkomiejskiej damie  strojnisi wiejską 
kobiecinę. Tak mniejwięcej na zewnątrz uwydatniała- 
by się obrazowo kultura niemiecka w stosunku do 
polskiej. A jednak to tylko zewnętrzne pozory. 
A pozory mylą... tu przedewszystkiem.. Na czem 
bowiem zasadza się prawdziwa kultura i cywilizacja ? 

Napewno nie na zewnętrznym blichtrze. na 
tych zewnętrznych, w oczy jaskrawo rzucających się 
przejawach, ale raczej na jej wewnętrznej wartości 
i skuteczności. Nie ta materjalna kultura daje świa- 
dectwo o jej prawdziwej wartości, ale ta duchowa, we- 
wnętrzna — nie o formy chodzi, ałe o treść. Na- 
pewno nie postawimy wyżej człowieka dobrze, bo- 
gato ubranego, o pięknym wyglądzie i wymuszonej 
ogładzie — ale przewrotnego, gwałtownego, okrutne- 
go, wyrafinowanego nad człowieka prostego, skro- 
mnego, ale o wielkiej moralno-etycznej wartości. 
Napewno temu ostatniemu damy bez namy- 
słu pierwszeństwo. Tak i z niemiecką i pol- 
ską kulturą. Tam wielki przepych materialnej kul- 
tury, ale ubóstwo duchowej, tu w Polsce 
skromne objawy na zewnątrz, a wielkie bogactwo 
wewnątrz, w duszy. 

Niemcy bowiem mimo pozorów wysokiej swej kultu- 
ry pozostali w duszy prawdziwymi barbarzyńcami — o 
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tych, którzy przychodzą ze śpiewem i muzyką 
i sztukę i pragną jedynie duchowo zasilić 
rodaków swych.  Toć trudno nawet uwierzyć, by 


dzikusy Afryki lub Australji byli zdolni dopuścić 
się takiej brutalności na piastunach śpiewu i muzyki, 
jak to uczynili niby kulturalni Niemcy wobec na- 
szych rodaków. Czyż po takim nowym wyskoku 
niesłychanego barbaryzmu jeszcze ktokolwiekbądź 
będzie mógł zaliczyć Niemców do narodu naprawdę 
kulturalnego mimo wszelkich pozorów za tem przema- 
wiających. W jak wdzięcznym i wzniosłym natomiast 


kontraście do tejże stoi kultura polska? Choć na 
zewnątrz niepozorna — w gruncie rzeczy 
ujmuje i miłe chwyta za serca swą prostotą, 


swą szczerością, a przedewszystkiem swemi wysoko 
rozwiniętemi etycznemi pojęciami. Niemcy nieu- 
stannie szykują się do nowej grabieży ziem pol- 
skich, do nowego rozbioru Polski — zioną niena- 
wiścią do wszystkiego, co polskie — a mimo to Po- 
lacy nie płacą odwetem, nie dyszą zemstą — owszem 
tam, gdzie chodzi o sztukę i naukę -— pozwalają 
Niemcom swobodnie ją szerzyć w swym kraju, 
żadnych nie sprawiając jej krzewicielom trudności. 
A za to taka zapłata? Toć nawet same niemieckie 
gazety -— nie zaślepione kołowacizną antypolską — 
przyznają i podnoszą tę wyższość duchową Po- 
laków. zmuszone rumienić się ze wstydu na bru- 


talność i wściekły bandytyzm swych własnych 
rodaxów. eta 
I jeżeli przysłowie głosi, że nie masz nie tak 


złego, coby na dobre nie wyszio, 
wości tego dowiodą i 


to prawdzi- 
ostatnie zajścia w Opolu. 


Oena ogłoszeń: Wierze w wysokości 1 milimetra na 
stronie Ramowej 19 gr, na stroma 3-lamowej 80 gr, 
w tekscie na 3 ib strenie 40 wr. ua | stronie 30 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogloszenia zagr. 100” » więcej. 


Numer telefonu: Nowemissto A. 


Wtorek, dnia 7 maja 1929. 
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One same narzucą całej zdrowo myślącej ludzkości ` 


porównanie między kulturą niemiecką i polską 
i skłonią ją do oddania pierwszeństwa, hołdu i uzna- 
nia kulturze polskiej — a potępienia barbarzyńskiej 
kultury niemieckiej. 


(0 powiadają ofiary kestjalskiego 
niemieckiego napadu w Opolu. 


Opowiadanie ofiar zajść w Opolu jest tak cięż- 
kim aktem oskarżenia przeciw zorganizowanemu 
bestjalstwu, iż poprostu wierzyć się nie chce, że 
wśród narodów cywilizowanych starego świata mo- 


że się mieścić i żyć naród, pielęgnujący tradycje 
najgorszego kanibalizmu. 
Uśmiechnięci, mimo cierpień ~- gdyż wiedzą, 


że rany otrzymali na posterunku sprawy narodowej 
— opowiedzieli panowie Hoherman i Miszczyk, jak 
to Niemcy „demonstrowali* nieiylko przeciw polskiej 
kulturze i polskim artystom, lecz przeciw prawdzi- 
wej cywilizacji. 

„Już przed przedstawieniem — rozpoczęli oni — 
— przeczuwaliśmy. że zanosi się na jakieś demon- 
stracje z powodu przedstawienia polskiego w Opolu. 
Koło teatru kręciły się grupy i grupki uzbrojonych 
w pałki ludzi. W czasie trwania przedstawienia 
przypuszczenia nasze umocniły się. gdyż doszło do 
pierwszej demonstracji rzucono bomby cuchnące. 
Policja wprawdzie sprawców aresztowała, ale zgro- 


| madzony tłum bojówkarzy niemieckich bez większe- 


instynktach prawdziwie drapieżnych, dali tego przecież | 
niezliczone dowody niedawno temu w wojnie świa- | 


towej, podczas której wprost przerażali i w osłupie- 
nie wprawiałi świat swemi bezprzykładnemi okru- 
cieństwami, popełnianemi na bezbronnej, niewinnej 
ludności cywilnej w Belgji, Francji, Polsce, Serbji 
i gdziekolwiekbądź ich brutalna stopa we wojnie 
stanęła. 

A ostatnio czynem swym niesłychanej brutal- 
ności, którego się dopuściii na polskich artystach w 
Opolu, znów przypomnieli się światu, któremu usi- 
łowali w ostatnich latach tak bardzomydleć oczy swym 
pacyfizmem. jako okrutni barbarzyńcy w  całem 
znaczeniu tego słowa. Bo czyż może być większa 
bratałność i barbaryzm nad to, żeby rzucać się na 
bezbronnych wyznawców Muzy, aby zmasakrować 


|, — że organizacja 


go oporu policji „odbił* bchaterów ze sali, wznosząc 
okrzyki triumfalne. 

Postanowiliśmy wobec tego wyjść z budynku te- 
atralnego tylnemi wyjściami, ominąć demonstrantów 
i udać się na dworzec. Nie liczyliśmy się jednak ze... 
wspaniałą i słynną na cały świat organizacją nie- 
miecką. Musimy przyznać oświadczył chory 
napadu nie pozostawiała niczego 


do życzenia. 

Przed grupą artystów polskich postępowała 
pierwsza „kompanja honorowa“. Za nimi oddział 
zbirów, potem kilku artystów, których oddzieleno 
od całej grupy i znowu bojówkarze. Po obu stronach 
stał szpaler niemieckich „bohaterów narodowych“. 
Jakby na dany znak, pierścień ten ścieśnił się, roz- 
poczęło się katowanie Polaków.  Bito nas pałkami, 
kopano. pluli na nas Niemcy wśród ordynarnych 
wyzwisk, jak: polnische Kanalie, polnisches Schwein 


. że jesteśmy bezpieczni. 


hdres telae: „lłrwosu* Nowomiasto-Pomorza, / 
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itd., bez różnicy płeii wieku. Większość bojówkarzy 
byli mężczyźni w wieku 20—30 lat. 

Nas dwóch zmasakrowano najgorzej, gdyż 
odłączono nas od reszty polskich artystów. którzy 
zdołali się — aczkolwiek również pobici — prędzej 
wyratować ucieczką. 

Zwalono mnie na ziemię — opowiada p. Ho- 
herman — następnie bezbronnie leżącego traiowano, 
obrabiano pięściami. Nie szczędzono przytem ani 
mojego ubrania, ani mojej teczki z nułami — nawet 
przeciw skrzypcom zwrócił się szał furoru germań- 
skiego. Muszę podkreślić, że rany moje otrzymałem 
po równej części od mężczyzn, jak i od kobiet (1). 
„Das bolde deutsche Mädchen“ okazała się pra- 
wdziwą „ozdobą* narodu niemieckiego. 

Barbarzyństwo niemieckie zwróciło się również 
przeciw publiczności, wychodzącej z przedstawienia 
„Halki. Pałkarze niemieccy zbili bez litości dzie- 
ci i kobiety, które popełniły zbrodnię wysłuchania 
polskiej muzyki. 

Jak się zachowywała policja? 

Policja — odpowiedzieli artyści — nie wkra- 
czała, nie było jej. A ci policjanci, którzy się przy- 
padkiem plątali, „nie widzieli“ awantur lub patrzyli 
się dość przychylnie, żeby tak powiedzieć, na owe 
zaburzenia spokoju publicznego. 

Typowym przykładem zachowania się policji 
niemieckiej, jest traktowanie p. Miszvzyka. Oto p. 
Miszczyk. uciekając. zobaczył policjanta i prosił go 
o pomoc i osłonę. 

„Stróż bezpieczeństwa” odepchnął go napowróf 
w tłum i syknął: „Ford, polnisches Schwein* — 
zabierz się, połska świnio — i z cynizmem patrzył 
na znęcanie się nad Polakiem. 

Ciężko poturbowani — p. Miszczyk ma odbite 
nerki, rany na głowie; p. Hoberman zaś złamaną rę- 
kę i obrażenia na całem ciele — przywlekliśmy się 
nareszcie na dworzec. W pociągu „opiekowała” się 
nami policja — nieco zapóźno! 

Wezwano sanitarjuszy i lekarzy. Samarytanie 
oświadczyli nam, że właściwie nie mają czego opa- 
trywać, gdyż... nie widzą krwi. Podkreślić należy, 
że pomimo wezwań, ani iekarze. ani sanitarjusze 


nie chcieli podać swych nazwisk, gdyż nie chcieli 
być świadkami tej sprawy. 

Nie można sobie wyobrazić uczucie ulgi 
i radości -— powiedzieli rozmówcy — gdy prze- 


kroczyliśmy granicę poiską. Nareszcie wiedzieliśmy. 
I tak możemy być właści- 
wie zadowoleni, że uszliśmy z życiem — tak przy“ 
najmniej zapewniał nas jeden z... eskortujących nas 
policjantów niemieckich. 

Zachwyceni są wprost troskliwością, jaką ota- 
czają ich wszyscy w lecznicy w Krakowie i sąprze- 
konani, że umiejętność polskich lekarzy wygoi ich 
z ran, otrzymanych od dziczy teutońskiej. 

Opis przebiegu finału krwawego przedstawienia 
opery polskiej w Opolu mówi sam za siebie i ko- 
mentarzy nie wymaga. Cały świat cywilizowany 
otrzymał nowy dowód barbarzyństwa Prusaków. 
Nie zmienią tego faktu zakłamane enuncjacje praso- 
we dzienników niemieckich, usiłujących przedstawi: 
całe zajście jako mniej lub więcej niewinny wybryk... 
młodzieży. Nietylko młodzież, całe społeczeństwo 
niemieckie i nawet władze policyjne wzięły udział 
w masakrze i na nich spada odpowiedzialność za 
„krwawą niedzielę opolską“. 


Echa bandyckiege napadu na 
artystów polskich w Opolu. 


Polacy opolsey wysłali pismo do Rady 
Ligi Narodów. 

Katowice. Opolski związek Polaków w Opolu 
przesłał do Rady Ligi Narodów następującyjtelegram: 

„Magistrat m. Opoła odrzucił wniosek związku 
Polaków o zezwolenie na odbycie w sali Teatru 
Miejskiego występu Opery katowickiej z uzasadnie- 
niem, że przedstawienie polskie ma charakter poli- 
tyczny. Po licznych trudnościach i pertraktacjach 


władze państwowe spowodowały magistrat do odda- 
nia Sali na wystawienie opery polskiej „Hałki* w 
dniu 29 kwietnia rb. 

Z wiadomością o mającem się odbyć przedsta- 
wieniu polskiem prasa niemiecka przyniosła napa- 
stliwe i podjudzające do gwałtu przeciwko Polakom 
artykuły. Członkowie nacjonalistycznych organiza- 
cyj bojowych odgrażali się już z góry Polakom i roz- 
dawali ulotki o treści podjudzającej. 

W nocy z 27 na 28 4. nieznani sprawcy na- 
padli członka zarządu Związku Polaków dyr. Powol- 
nego. Przed rozpoczęciem opery przed gmachem 
teatru i w samym gmachu zgromadzili się członko- 
wie nacjonalistycznych organizacyj bojowych, wygra- 
żając się wchodzącej do teatru ludności polskiej. 
Policja nie usunęła demonstrantów. wskutek czego 
do końca przedstawienia liczba ich wzrosła do 2 000. 
Do sali teatru weszło naiespostrzeżenie szereg mło- 
dych z obozu nacjonalistycznego, którzy w czasie 
i-go i 2-go aktu przedstawienia obrzucali uczestni- 
ków cuchnącemi bombami. Po przedstawieniu zgro- 
madzeni przed teatrem demonstranci, wygrażająe 
się uczestnikom, przezywając ich i plując imw twa- 
rze, bili i poniewierali ich. Policja nie dopisała. Na 
dworcu, dokąd musieli udać się aktorzy, nie było 
policji, wskutek czego obito, a nawet ciężko pokale- 
czono kilka aktorek i aktorów. 

W akeji prześladowczej brało również 
kilku żołnierzy Reichswehry. 

Zwracamy się do Ligi Narodów o skłonienie 
władz niemieckich do surowego ukarania sprawców 


udział 


i zagwarunmiowania nam beznieczeństwa. 
Zarząd dzielnicy l-ej Związku Polaków w Niem- 


czech. (—) Czesław Klimak, Stanisław Stefaniak 
i Powolny. 


Do tego jeszcze wstrętne 
bluźnierstwo! 


Nawet sam Bóg błogosławić mafim 
do zbrodni. 


„A. B. C.“ przytacza treść ulotki. 
przez Niemeów po ulicach Opola. W 
brzmi ona następująco: 
— „Hej. do szeregu! 
wróg stoi tuż u bram. 
Żelazo mocno wciśnij w dioń — 
nie damy się, nie damy! 

u Wroga potężnie za gardło chwyć! 
Przeklęta litość niemęska -— 
kiedy psy polskie bić. to bić! 
Inaczej — grozi klęska. 
Konia ostrogą do krwi pruć — 
mocno się trzymać w siodle — 
naprzód, odważnie. wędzidło skróć, 
nieszczęsny, kto drży podłe. 
Sam Bóg dziś błogosławi nam. 
Któż słaby w tej godzinie? 
Więc do ataku! Bij, zabij tam! 
Niech polska psiarnia ginie !* 


rozrzucanej 
przekładzie 


Za broń, na koń. 


Nielegalna armia Stahlhelmu posiada 4000 
samochodów i 25000 motocykli. 

Bytom. Organizowany przez związek Stahihef- 
mu w dniu 1-go czerwca rb. wiełki raid samochodo- 
wy odbywać się będzie w dwuch kierunkach : z Tylży 
w Prusach Wschodnich do Emden w Westfalji i z Gli- 
wic do Strałsundu nad Bałtykiem. 

Stahlhelm rozporządza parkiem pojazdów me- 
chanicznych. składających się z 4.000 samochodów 
i 25 tysięcy motocykli. 

Demonstracje te mają wykazać sprawność bo- 
jową i transportową oraz stan przygotowań wojsko- 
wych tej bojowej organizacji. 


Kto więc zabił wachmistrza Keryzmę? 

Jak się dowiadujemy, ex-wywiadowca Kosso- 
wski, którego, jak wiadomo, posądzono o udział w 
pamiętnej zbrodni, dokonanej w grudniu na terenie 
Kelwederu, został zwolniony z więzienia, a temsa- 
mem rzekoma jego wina została przekreślona. Po- 
nieważ śledztwo w sprawie zabójstwa mimo to umo- 
rzone nie zostało, pozostaje w dalszym ciągu otwartą 
kwestją, kto zabił żandarma Koryzmę ? 


Bluźnierczy występ „arcybiskupa 
Kowalskiego w Łodzi. 

Łódź. W Łodzi bawi „arcybiskup“ Kowalski w 
towarzystwie kilku „biskupów“ marjawiekich, oraz 
swej małżonki, matki Wiłuckiej, która otrzymała 
godność „biskupa“. 

W niedzielę odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane po raz pierwszy przez matkę Wiłucką. 
Nabożeństwo to poprzedzone zostało kazaniem Ko- 
walskiego, który starał się uzasadnić, dlaczego Wi- 
łucka została konsekrowana na biskupa. 

Niesłychane to kazanie wywołało 
oburzenie. 


ogólne 


Prośba ks. prałata Oiszewskiego do 
Waldemarasa. 

Kowno. Przebywający we więzieniu ks. prałat 
Olszewski zwrócił się z prośbą do premjera Walde- 
marasa o zwolnienie go z więzienia za poręczeniem. 
Ks. Olszewski zwrócił się także z prośbą do nun- 
cjusza papieskiego w Kownie Bartholoniego, aby 
ten ze swej strony poczynił odpowiednie kroki celem 
zwolnienia go z więzienia. 
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(Ciąg dalszy.) 
— Pani nie wyjdzie teraz w nocy odpowie- 
działa sługa tonem energicznym. 
Joanna próbowała ją odepchnąć. ona jednak 


oparła się o drzwi plecami. 

— Mam nakazane czuwać nad panią... Nie puszczę 
wśród nocy ma przepadłe!... Przebacz mi pani 
woja! — kończyła z płaczem — jeżeli cię obrażam. 
Proszę się zastanowić tylko sama. Czy to zgadza się 
z rozsądkiem, co pani teraz chce uczynić? Gdzież 
pani chce iść * 

— Zpinąć razem z Jerzym! — szepnęła Joanna 
głosem omdlewającym. 

— Pan Jerzy jest doskonale uzbrojony. Gdyby 
nawet i napadli nań jacyś zbóje. potrafi im się obro- 
nić. Zresztą czy pani wie, gdzie on się obecnie 
znajduje ? Czy można przypuścić. że pani odszu- 


ka go w nocy? Wspominała mi pani sama, że 
nie zna zupełnie tej części Paryża. Pyłam się 
zatem, w którą stronę się pani obróci 


wśród nocy, zgubiona w labiryncie ulic nieznanych, 
w dodatku w taką straszną ulewę ? 
Joanna zamiikła. Zaczynała i 


ona pojmować, 
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Dokoła wszechsłowiańskiego zjazdu 
śpiewaczego. 
Wszechsłowiański Zjazd Śpiewaczy w Poznaniu. 
w czasie od 18 do 25 maja r. b., zgromadzi około 
20.000 śpiewaków z Polski i zagranicy. Popisy 
olbrzymich zespołów zbiorowych odbywać się będą 
w Hali Kongresowej na terenach P. W. K., odpo- 
wiednio zbudowanej i przystosowanej. Otwarcie, 
na którem wystąpi wspólny chór wszystkich uczest- 
ników zjazdu, odbędzie się w nowowybudowanym 
stadjonie. Koncerty mniejszych zespołów odbywać 
się będą w auli uniwersyteckiej. 


Stany Zjednoczone nie uznają rządu 
Sowietów. 

Wiedeń. Donoszą z Waszyngtonu: 
vera nie zamierza zmienić dotychczasowej polityki 
Stanów Zjednoczonych wobec Unji sowieckiej. So- 
wiety będą nadal nieuznane przez Stany Zjedno- 
czone. 

Sekretarz stanu Stimson w liście do wicepre- 
zydenta amerykańskiej federacji pracy „Organizacja 
robotnicza* wypowiedział się stanowczo przeciw 
uznaniu Sowietów. Oświadczy on: „Rząd nie 
planuje żadnej zmiany swojej polityki w sprawie 
uznania Unji sowieckiej. 


Rząd Hoo- 
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Koła urzędowe widzą w liście tym potwierdzenie, | 


iż prezydent Hoover nie zamierza uznać Unji sowie- 
ekiej, 
ON E 


Ciągnienie „Dolarówki”. 


Dnia 1 maja zrana, w sali konferencyjnej ministecjum 
skarbu przy ul. Rymarskiej odbyło się ciągnienie wygranych 
5-procentowej pożyczki dolarowej serji II. Wygrane padły: 

8.000 dol. na ur.: 031975. 

3.000 dol. na nr.: 779700. 

Po 1.000 dol. na nr.: 170943, 635209, 146386, 838027, 
316288. 

Po 500 dol. na nr.: 238168, 807411, 614519, 
795013, 501084, 800136, 793089, 194037 i 069972. 

Po 100 dol. na nr.: 463260 416354 350932 406003 882558 


239627, 


104567 693409 243405 875262 573677 543193 643039 509233 
554444 999655 373993 821479 177304 255469 805386 131230 
620356 719144 080366 727607 887795 156307 119985 945902 
721828 377019 270986 107493 119339 023445 321919 867747 


| 155747 470514 i 872611. 


| 


Razem 57 wygranych na sumę 25.000 dolarów. 
Następne ciągnienie 1-go lipca. 


szałeństwo podobnej wyprawy. 

— Pan Frugere mógł się zresztą omylić — tłu- 
maczyła dalej Włoszka. — Od jakiegoś czasu widzi 
w dzień i w nocy złodziejów i morderców. 

— Bo zna on doskonale naszych wrogów ! 
jęknęła Joanna. 

— Niech i tak będzie. 


Oni jednak panią prze- 
śladują i pragną dostać ją w swoje szpony, a nie 
pana Jerzego. Najlepiej pani zrobi, 
kładąc się do łóżka, aby trochę wypocząć i sił na- 
brać. Jutro za dnia może pani wyjść z domu. 
Spodziewam się atoli, że pan Frugere przyniesie nam 
na dzieńdobry wieści pocieszające. 

— Ja mam się kłaść spać, odpoczywać! za- 
wołała młoda kobieta. — Czyżbym to potrafiła ? Nie, 
przepędzę noc na tym fotelu. 

— Błagam więc panią o pozwolenie przenoco- 
wania tuż obok na drugim fotelu! 

— Oh! ty możesz się położyć, moja droga. 
Zrozumiałam, że na nicby się nie przydało biegać 
o tej porze i błądzić po pustych ulicach. Zaczekam, 
póki nie zacznie dnieć. 

Upadła ciężko na fotel Z 
Poczciwa Włoszka usiadła naprzeciw, 
nie odstąpić ani na krok swojej 
tej nocy nieszczęsnej. 

— Siły moje zupełnie wyczerpane; zużyłam 
wszelką odwagę, w ciągłej trwodze — szepnęła 


rzewnym płaczem. 
zdecydowana 
pani podczas 


'Pogtzeń 5. p. dra wybickiego w Toruniu 


olbrzymią manifestacją. 


W Toruniu. 


Pogrzeb śp. starosty krajowego pomorskiego dra Wybi- 
ckiego zamienił się w olbrzymią manifestację społeczeństwa 
pomorskiego, jakiej tu dotychczas jeszcze nie było. 

W dniu 2 bm. o godz. 9 rano odbyła się w kościele Najśw. 
Marji Panny w Toruniu uroczysta Msza św. przy zwłokach, 
przy licznej asyście kleru, odprawiona przez ka. olicjała Ro- 
galę. Podczas Mszy św. asystował z tronu ks. biskup sufragan 
Dominik z Pełplina. Kazanie wygłosił ks. Makowski z Choj- 
nie. W nabożeństwie oprócz członków rodziny śp. Zmarłego 
wzięli udział: wojewoda pomorski p. Lamot, jako reprezentant 
rządu, inspektor armii gen. Skierski, jako reprezentant min. 
spraw wojskowych, przedstawiciel ministra robót publicznych 
p. inż. Born, ministra reform rolnych prezes urzędu ziamskie- 
go p. Dyvkier, ministra skarbu prez. pomorskiej Izby skarbowej 
brzeski, wicewoj. poznański p. Grądziewicz, zastępca komisa- 
rza gen. Rzplitej w Gdańsku, radca legocyjny Łalicki, prezes 
dyrekji kolei w Gdańsku p. Czarnowski, Sejm i Senat repre- 
zentowane były przez liczne grono posłów i senatorów. Po- 
zatem w nabozeństwie, brali udział: delegacja olicerów 8 p. 
saperów, wicestarosta krajowy dr. Łącki, wszyscy urzędnicy 
starostwa, dalej urzędnicy pomorskiego stowarzyszenia ubez- 
pieczeniowego, przedstawiciele wszystkich władz i urzędów 
państwowych, samorządowych i komunalnych, prezydjum rady 
miejskiej z prezydentem Boldtem i członkami magistratu, sta- 
rostowie i burmistrzowie miast, delegacje wszystkich miej- 
scowych i zamiejscowych organizacyj, stowarzyszeń społe- 
eznych, wreszcie niezliczone tłamy publiczności, która zalega- 
ła cały rynek słaromiejski z powodu braku miejsca w kościele. 

Po nabożeństwie trumnę wynieśli członkowie sejmiku 
wojewódzkiego, niosąc ją na rynek staromiejski pod Ratusz, 
gdzie została ona ustawiona na karawanie. Pomiędzy ratu- 
szem a budynkiem poczty zajęły miejsca oddziały wojska, 
które oddawały honory wojskowe. Kiedy ustawiono trumnę 
ze zwłokami na karawanie, ze specjaiuie wzniesionej trybuny 
przy ratuszu, wojewoda pomorski p. Lamot pierwszy w imie- 
niu rządu pożegnał wielce zasłużonego dla sprawy ojczystej 
działacza i jej najwierniejszego Syna. Następnie przemówił 
marszałek Szychowski w imieniu samorządu wojewódzkiego, 
płk. Aleksandrowicz w imieniu 8 p. saperów i wojskowości, 
wreszcie sen. dr. Ossowski w imieniu prezydjum wiecu pro- 
testacyjnego, odbytego w dniu 28 kwietnia rb. 

Po przemówieniach ruszył kondukt pogrzebowy poprze- 
dzany przez ks. biskupa sufragana Dominika ulicami miasta, 
ku bramie Lubickiej, Kondukt otwierał dowódca bataljonu. 
honorowego na koniu, za nim postępowała pierwsza część 
eskorty wojskowej, z orkiestrą i sztandarami, poczem niesio- 
no odznaczenia Zmarłego, oraz postępowały delegacje z wień- 
cami i kilkadziesięciu sztandararni z różnych korporacyj. Za 
nimi postępowało duchowieństwo w liczbie około 40 z księ- 
dzem biskupem Dominikiem na czele. Za trumną postępowała 
najbliższa Rodzina Zmarłego, przedstawiciele władz. Dalej 
kroczyła druga część eskorty wojskowej, za wojskiem szły de- 
legacje Związków i Stowarzyszeń, wreszcie kilkunastutysięczny 
tłum społeczeństwa. Przy bramie Lubickiej po złożeniu trumny 
na samochodzie ciężarowym, przygotowanym jako karawan, 
ruszył on ze zwłokami w drogę do Mszana pow. broduickiego. 

W chwili odjazdu zwłok wojsko sprszentowało broń. Za 
zwłokami ruszył korowód żałobny na stukilkudziesięciu samo- 
chodach, które wiozły członków rodziny Zmarłego, przedsta- 
wicieli władz i urzędów, wojska oraz przedstawicieli organiza- 
cyj społecznych, społeczeństwa, przyjaciół i znajomych 
Zmarłego. 

W czasie pochodu orszaku żałobnego przez miasto domy 
przybrane były chorągwialmi, opuszczonemi na znak żałoby do 
połowy masztu, latarnie zaś pokryte były krepą. Ponad mia- 
stem krążyły samoloty wojskowa, przybrane wstęgami z krepy. 


Uroczystości pogrzebowe w Mszanie. 


Kondukt pogrzebowy ze zwłokami śp. Zmarłego w prze- 
jeździe przez Kowalewo powitany został u granie tego miasta 
przez miejscowe duchowieństwo i społeczeństwo, skąd również 
przyłączyło się do orszaku kilkanaście samochodów z miejsco- 
wymi przedstawicielami urzędów i organizacyj z wieńcami 
i sztandarami. 

O godz, 3 po południu orszak żałobny przybył do Mszana. 
Na granicy tej wioski oczekiwali przybycia zwłok miejscowy 
proboszcz ks. dziekan Michnowski, bataljon honorowy 67 p.p. 
z orkiestrą, okoliczne Straże ogniowe, tłumy publiczności 
z pobliskiego miasta Brodnicy, dzieci szkolne, ziemiaństwa 
i ludność wiejska. 

Po zdjęciu zwłok z karawanu ks. dziekan Michnouski 
odmówił krótkie modlitwy, wojsko sprezentowało broń, poczem 
członkowie Straży Ogniowej zanieśli trumnę ze zwłokami do 
miejscowego kościółka. Obok trumny postępowała wojskowa 
warta honorowa i Straży Ogniowej z płonącemi pochodniami. 

W kościałe odprawione zostały nieszpory żałobne, w czasie 
których pienia żałobne na chórze wykonał chór „Lutni“ 
z Torunia. Po nieszporach, w imieniu Pom. Tow. Opieki nad 
dziećmi, których śp. Zmarły był najżarliwszym opiekunem 
przemówił z ambony ks. proboszcz Szuman z Nawry. 

Po wyaiesieniu zwłok z kościoła kondukt pogrzebowy 
z przedstawicielem Rządu, p. wojewo lą 'Lamotem i przedsta- 
wieielami władz cywilnych i wojskowych, bataljonom honore- 
wym 67 p.p. rodziną i tłumem przybyłych, skierował się przez 
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Joanna sama do siebie. — Trzeba raz to zakończyć... 
W tej walce strasznej, bez chwili wytchnienia, 
Jerzy musiałby ulec najfatalniej. Ja nie chcę 
tegol... Uratuję go wbrew jego własnej woli; a je- 
żeli inaczej być nie może.. gubiąc samą siebie. 

Otarła od łez oczy, spuściła głowę na piersi, za- 
padając w głęboką, a bolesną zadumę. 

Od wczoraj powzięła zamiar nieodwołalny. Ta 
noc ostatnia, spędzona w trwodze śmiertelnej, pod- 
nieciła w niej jeszcze energję, przyspieszając wy- 
konanie zamiaru. 

Słońce zeszło z rana promieniste na czysty 
lazur nieba, bez jednej chmurki. Wszystko Iśniło 
złotem i purpurą w blaskach słonecznych. 

— Sprowadzisz mi fiakra — przemówiła Joanna 
do pokojowej. 

— Czy pani zabierze mnie ze sobą ? 

— Nie, pojadę sama. 

-- Pan Frugere nadejdzie lada chwila. 
Dlatego właśnie ciebie zostawiam. 
czekasz na niego. 

— Cóż mu mam powiedzieć ? 

Joanna nakreśliła słów kilka na ćwiartce papie- 
ru i włożyła ją do koperty. 

-— Jeżeli się zjawi, oddasz mu ten list — rzekła. 

Włoszka wyszła i nie wróciła aż po kwadransie. 
Musiała czekać na placu, póki nie nadjechały pierw- 
sze powozy. (C. d. n.) 
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Ke, przez którą szpaler tworzyty dzieci szkolne i czionko- 
D. W, na miejscowy cmentarz. W chwili 
wnoszenia zwłok na miejsce wiecznego Spoóczynsu  Wojsnu 


| „prezentowało broń, a trębacz pułkowy odegrał „Hasło woj- 
| ska polskiego". 


Po odprawionych przez duchowieństwo modłach nad mo- 
siłą Zmarłego i odśpiewaniu prze. chór „Lutnia*: „W mogile 
jeimnej* — w imieniu ziemiaństva pomorskiego pożegnał 
najwierniejszego Syna Pomorza piezydent Pomorskiej Izby 


| Rolniczej, p. Esden tempski. 


W czasie spuszczania trumny do grobowca rodzinnego, 
sojsko oddało ostatni» honory, a chór odśpiewał hymn na- 
"pdowy. 

Posypały się na trumnę grudki ziemi, i:tóra przyjęła na 
sieczny spoczynek Tego, który całe swe życi wiernie jej 
„łużył i umiłował ja swem wielkiem sertem za wszystkich. 


ad 


WIADOMOŚCI. 


Nowemiia sto, dnia 6 maja 1929 r. 
6 maja, Poniedziałek, Krz. dn. Jaua Ap. 
7 maja, Wtorek, Krz. dn. Domiceli m. 


Wschód słońca g. 4 — 20 m. 
Wschód księżyca g. 4 — 50 m. 


Kalendarzyk. 


Zachód słońca g. 19 — 34 m. 
Zachód księżyca g. 17 — 15 m. 


Z miasta i potwińiu, 


Zawody Policyjnego Klubu spori. „Drwęca* 

Nowemiasto. W daiu 7. 5. rb. odbędą sie pod prote- 
«ioratem p. Starosty powiatowego zawody eliminacyjne .„Poli- 
:yjnego Klubu sportowego Drwęca* w Nowemmieście na 


targowisku. 
PROGRAM 
O godz. 9-tej strzelanie. 
» „  l3-tej gimnastyka. 


m  „ 14.50 bieg kolarski, bieg ua 100 i 3000 mtr. 
rzaty oszczepem i pehnięcie kulą. 


Obehód 3 Maja. 


Nowemiasto. Wbrew wszelkim obawom, wysnuwanym 
z dotychczasowego niepomyślnego stanu pogody, Trzeci Maj 
stanąż pod auspicjami życzliwego nieba. Pogodne sklepienie 
nieba przez cały dzień tego nam tak pamiętnego dnia słało na 
ziemię naszą potoki słonecznych blasków, opromieniające 
i dekorując zarazem wdzięcznie cały obchód. Już we wigilię 
wieczorem po przez ulice miasta przemaszerował pochód na- 
szych organizacyj P, W. przy dźwiękach muzyki po ulicach 
miasta, zatrzymując się przed Starostwem, gdzie nastąpiło 
przemówienie ze strony p. Starosty. 

Przed południem pochód ustawiwszy się na placu gimna- 
zjalnym potoczył się długą — a malowniczą wstęgą przy szeleście 
licznych sztandarów i dźwiękach muzyki wojskowej ku pra- 
starej świątyni, gdzie solenne odbyło się nabożeństwo ze 
śpiewem chorowym i uroczystościowem kazaniem, wygłcszo- 
aem przaz ks. wik. Porzyńskiego, a zakończone odśpiewa- 
ajem Te Deum jako i pieśnią „Boże, coś Polskę“. Sumę ce- 
lebrował ks. radca Pape. Po nabożeństwie pochód ruszył 
przed starostwo, gdzie przemówił p. starosta Bederski, wy- 
prowadzając z wiekopomnego czynu konstytucji Trzeciego 
Maja naukę dla teraźniejszości. limponująca defilada, z na- 
stępnym biegiem wyścigowym, któremu z wielkiem zaintere- 
sowarniem przypatrywały się nieprzeliczne rzesze, zakończyły tę 
część uroczystościowego programu. W czasie następnym pod- 
czas koncertu na rynku w Hotelu Polskim miało miejsce 
zebranie towarzyskie. Po południu odbyła się zabawa ludo- 
wa w parku miejskim wśród licznego udziału publiczności, 
przeplatana występami miejscowych organizacyj P. W. oraz 
poszczególnych szkół.  Niemałą atrakcję stanowił też obóz 
harcerski koła harcerskiego miejscowego gimnazjum, rozbity 
pomysłowo na polance parkowej, Wieczorem w Hotelu Pol- 
skim odbyła się uroczysta wieczornica T. C. L. Przedstawie- 
nie teatralne historycznej sztuki — odzwierciadlającej dobitnie 
ówczesny stan rzeczy w Rzeczplitej Polskiej 
wprost po mistrzowsiiu przez naszych miejscowych amatorów 
w historycznych kostjamach, poprzedziło przemówienie ze 
strony ks. pref. Dembivńskiego na temat „Oświata, to dźwignia 
Narodu“. Wesołe pląsy tak w sali Hotelu Polskiego jako i w 
mali gimnastycznej zakończyły tę tak wdzięczną i drogą nam, 
a nader pamiętną na wsze czasy, rocznicę. 


Bieg uliczny w dniu 3 maja 29. 


W biegu ulicznym w dniu 3 maja nagrodzeni zostali: ł 
1. Dąbrowski Edmund, Tow. Powst i Woj. Nowemiasto. 


2. Lendzion Feliks, Tow. Gimn. „Sokół“ 4 
3. Wałdowski Edmund, , » > A 
Komanikat. 


Nowemiasto. Niniejszem podaje się do wiadomości 
płatnikom, którzy nabyłi świadectwa przemysłowe na rok 1929, 
iż tut. Kasa Miejska wypłaca połowę dodatku wpłaconego na 
rzecz samorządu tut. Kasie Skarbowej. 

Płatnicy, żądający zwrotu wspomnianego dodatku, winni 
przedłożyć wykupione świadectwo w celu stwierdzenia wy- 
sokości dodatku. 

Nowemiasto nad Drwęcą, dnia 4 maja 1929 r. 
Magistrat. (—) Kurzętkowski, burmistrz m. 


Walne Zebranie Związku Obrony Kresów 
Zachodnich. 


Nowemiasto. W czwartek, dnia 25 ub. m. o godzinie 
8 wiecz. odbyło się w lokalu p. Rogowskiego zapowiedziana 
zebrarie Związku Obrony Kresów Zachodnich. Na zebranie 
to przybył mówca zamiejscowy p. Olech, delegat wojewódz- 
kiego komitetu z Poznania. Sala była zapełniona publiczno- 
ścią, eo świadczy wymownie o zrozumieniu potrzeby łączenia 
się w celu obrony przed wspólnym wrogiem. Zebranie zagaił 
ustępujący prezes, p. mec, Domagała. Na przewodniczącego 
zebrania wybrano p. aptekarza Maierniekiego. Dłuższy 
wykład o ideologji Związku oraz osiągniętych rezultatach w 
obronie i utrzymanie polskości wygłosił przybyły Referent. 
Ktokolwiek miał jeszcze aż dotąd jakiekolwiek wątpliwości co do 
potrzeby użyteczności oraz celowości odnośnego Związku 
to po wysłuchaniu referatu pozbył się ich odrazu. Doprawdy, 
że osiągnięte rezultaty pracy tej instytucji, to najwymowniej- 
sze świadectwo potrzeby istnienia takiego Związku. To zro- 
zamienie przyjęło się też u wszystkich słuchaczy, tak, iż w 
dyskusji, począwszy od p. starosty Bederskiego, a dalej p. Ci- 
szewskiego i następnych, wszyscy wypowiedzieli się jedno- 
głośnie za wspólnym frontem, bez względu na przekonania 
i poglądy partyjno- polityczne, przeciw wspólnemu wrogowi, 
oraz przeciw niebezpieczeństwu, wszystkim w równej mierze 
zagrażającemu. U wszystkich przebijała się myśl, że nie 
starczy już, jak dotychczas, zwołanie od czasu do czasu zebra- 
nia. łub wiecu, ala potrzeba ciągłej, systematycznej pracy w 


— a oddanej ; 
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nowy Zarząd, | 
skt» zie pp. I 
sekre- | 


kierunka realizacji ideologii Zwiazku. To też 
który wyszedł 7 wyvorow Walnego Zebrania w 
apt. Maternicki, prezes, mec. Levik zastępca, Mener, 


tarz, Szczepański, zastępca, Chełkowski, sk?‘ unik, komisja re- 


wizyjna: pp. Bork, Cieszyński i Nowaczyk — jest przeję- 
ty jak najsilniejszą woią, postawić to „ak potrzebne i pożyte- 


czne towarzystwo w szeregu nujbo.dziej żywotnych i czyn- 
nych. 
Pokwitowanie. 
Noweiniausto. W uaszej administracji złożył Komitet 


kwotę 61.13 zł jako czysty zysk z obehodu im. marsz. Piłsud- 
skiego na okręt „Pumorze*. 


Na okręt „Pomorze. 


Nowemiasto. Ku uczczeniu Ś. p. Starosty Krajowego Dr. 
Wybickiego złożyli na okręt „Pomorze* Janostwo Gradu - 
szewscy z Nawry 20 zł. 


Walne Zebranie Towarzystwa Zwolenników 
Odbudowy Klasztoru w Łąkach 


odbędzie się w niedzielę dniu 12. majair. b. o godz. 
16-tej w lokalu p. Karczewskiego w Łąkach, z następującym 
porządkiem obrad: 

1. Zagajenie zebrania i utworzenie biura. 

2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1928. 

3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z kasowości towa- 
rzystwa za rok 1928 i udzielenie absolutocjurma. 

4. Sprawozdanie gospodarza z administracji 
klasztornego za rok 1928. 

5. Wybór Zarządu. 
. Zgłoszenie 1 przyjmowanie nowych członków 
. Wolne głosy. 
3. Zakończenie. 
Szwarcenowo, dnia 1. maja 1929 r. 

Ks. Kan. Dobbek, przewodniczący. 


ogrodu po- 
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Mazur i Ziemi Malborskiej. 


Lubawa. Tut. Oddział Zrzeszenia Rodaków z Warmii, 
Mazur i Ziemi Malborskiej rozwija coraz intensywniejszą dzia- 
łałność, czego dowodem bezgraniczne zaufanie członków — 
przeszło 50 — do Zarządu oraz pochwały Zarządu Głównego 
w Bydgoszczy. Starania Zarządu Zrzeszenia idą przedewszy- 
stkiem w tym kierunku, by przyjść z pomocą materjałną tym 
członkom-uchodźcom, którzy wskutek nienawiścii teroru pru- 
skiej hakaty zmuszeni byli swe rodzinne strony 
i chronić się w granicach Matki-Ojczyzny, utraciwszy cały 
swój zaoszczędzony i krwawo zapracowany grosz. llu tych 
nieszczęśliwców, których zrujnowano wzgl. bezczelnie okradzio- 
no i często w dodatku pobito i uwięziono, uwydatnia liczba, 
przekraczająca 12000. Nie wliczono tu oczywiście tych roda- 
ków, którzy dotychczas swe pretensje do rządu Rzeszy Nie- 
miackiej nie zgłosili. To też 
kwestji powództwo poszkodowanych przed forum Mieszanego 
Trybunału Rozjemczego pol.-niem. w Paryżu; niestety, sprawa 
postępuje żółwim krokiem. 


opuścić 


Może jednak się doczekamy kolei 
Rakowice—Radomno—Jamielnik. 


Lubawa. Niedawno temu odbyło się w Warszawie po- 
siedzenie Komitetu Nowobudujących się kolei. Wniosek sta- 
wiony przez Dyr. izby Przemysłowo-Handlowej w Grudziądzu 
o budowę kolei Rakowice—Radomno—Jamielnik w po- 
wiecie lubawakim i wstawienie potrzebnych kwot do budżetu 
Ministerstwa Komunikacji na rok 1930-31 został przez Pań- 
stwową Radę Kolejową jednomyślnie uchwalony. W kolejno- 
ści budowy linij kolejawych, powyższa przewidziana została 
na 5-tem miejscu przy 17-tu projektach. W ten sposób odda- 
wna wysuwany postulat i gorące pragnienie ludności powiata 
lnbawskiego o wybudowanie tej linji, zostanie w niedługim 
czasie zrealizowany, co przyczyni się niemało do gospodarcze- 
go rozwoju powiatu i naszych dwuch miast. 


Komunikat. 


„Stosując się do zarządzenia Ministerstwa Poczt i Telegra- 
fów będą urzędy i agencje pocztowo-telegraficzne od 1 maja 
rb. ściśle przestrzegać godzin urzędowych i nie będą za- 
łatwiały interesentów po upływie obowiązujących godzin. ii 

Do urzędów i agencyj należy więc przychodzić tak weze- 
Śnie, by przed ukończeniem godzin urzędowych załatwić swe 
sprawy“. 


Z Pomorza. 


Podejrzana wizyta. 


Krasnołęka. Straż graniczna w okolicy Krasnołęki 
pow. działdowskiego przytrzymała dwóch obywateli niemie- 
ckich Sehindalwiga i Innera za nielegalne przekroczenie 
granicy. Przytrzymani tłumaczą się, iż granicę przekroczyli 
nieświadomie, poszukując za ukrytym skarbem przez wojska 
rosyjskie w czasie wojny Światowej, o czem mieli się dowie- 
dzieć od pewnego oficera armji rosyjskiej. Obu przytrzyma- 
nych odstawiono do Działdowa i osadzono ich w areszcie 
śledczym. 


Ofiara tragicznej przejażdżki po Wiśle. 


Toruń. Przed tygodniem dwaj bracia Lewandowscy w 
Toruniu wynajęli łódź żagłową i wypłynęli na Wisłę. Ponie- 
waż na skutek silnego wiatru Wisła była bardzo wzburzona, 
a żeglarze nie umieli odpowiednio nastawiać żagli, na środku 
rzeki łódź przewróciła się i obaj niefortunni żeglarze wpadli 
do wody.  Przypatrujący się z brzegu kolejarz Kowalski po- 
spieszył niezwłocznie z pomocą i wyratował jednego z braci, 
drugi zaś, Jerzy, utonął. Zwłok jego dotychczas nie odnaleziono. 


Śmiertelny wypadek lotnika. 
Warszawa. Wczoraj o godz. 6.30 zabił się w Krakowie 
pilot-sierżant Franciszek Stańko, który spadł z samolotem 
z wysokości 400 metrów. 


Etas 


OMen ee MS ARTO A + 


Ruch towarzystw. 


Nowemiasto. Tow. św. Wincentego a Paulo. Posie- 
dzenie miesięczne odbędzie się w środę, dnia 8 maja o godz. 
4-ej po połud, w lokalu „Ochronki“. Dla ważnych spraw prosi 


o liczny udział członków Zarząd. 
aa r wa WAGONACH TWE KÓW ZĘ ROCA SSRI I: Taans 


"GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Notowania oficjalne z dnia 4. 5. 
Płacono w złotych za 100 kg. 


Żyto 32.50—33.50 
Pszenica 41.25—48.25 
Jęczmień browarowy 33.50—35.50 
Owies 31.50—32.50 
Mąka żytnia 70 proc. 47.00— 

Mąka pszenna 65 proe. 65.50—69,40 
Otręby żytnie 24,75—25.75 
Otręby pszenne 26.00—27.00 


Uwaga: Ogólne usposobienie apokojne. 
A 79 BG DEAD S 
Warszawa, 6. 5. Dolar 8.90 nieurzęd. 
Za 100 zł w Gdańsku 57.90—57.89. 
na Warszawę 57.47—57.85. 


Z działalności Zrzeszenia Rodaków z Warimji 
| 


( polskiej!“ 


wytoczono Niemcom w tej $ 


Ostatnie wiadomości. 


Protest Warszawy przeciw gwałtom 
niemieckim. 

Warszawa. Na placu Teatralnym odbyła się w 
dniu wczorajszym olbrzymia demonstracja narodo- 
wa, skierowana przeciwko ostatnio dokonanym 
gwałtom niemieckim. W rezultacie została uchwa- 
łona rezolucja, która kończy się: 

„Rodakom zaś za kordonem przesyłamy wyrazy 
czci i hołdu za ich bohaterskie stanowisko i nieu- 
stuwanie w walce o polskość i prawo do życia oraz 
ślemy im zapewnienie, że w walce tej nie będą 
nigdy odosobnieni*. 

Rezolucje te były przyjmowane Żżywiołowemi 
oklaskami i okrzykami: „Wara Niemcom od ziemi 
- „Precz z gwałtem pruskim !“ 


Przyjazd p. Prezydenta Rzplitej. 


Katowice. Dziś rano o godz. $ przybył do Kato- 
wie na uroczystość poświęcenia nowozbudowanego 
gmachu wojewódzkiego oraz sejmu Śląskiego p. Pre- 
zydent Rzplitej wraz z ministrami Składkowskim 
i Kwiatkowskim oraz świtą. O godz. 9 dostojni 
Goście udali się do kościoła św. Piotra i Pawła na 
Mszę św., którą odprawił ks. biskup Lisiecki. O go- 
dzinie 11 dokonał aktu poświęcenia ks. biskup Lisiecki 
Po poświęceniu nastąpił akt wmurowania w sre- 
brnej puszce aktu erekcyjnego. O godz. 12 w sali 
recepcyjnej nastąpiło udekorowanie 240 zasłużonych 
obywateli. Nastąpiła potem rewizyta ze strony Pa- 
na Prezydenta oraz ministrów biskupa Lisieckiego. 
O godz. 19,30 odbył się raut u p. wojewody dr. Gra- 
żyńskiego, o godzinie 21 vraut w salach recepcyjnych. 


Wyraził ubolewanie. 

Bytom. Generalny intendent teatrów niem. p. 
Iling wyraził konsulowi polskiemu w Bytomiu 
p. Mallonowi głębokie ubolewanie w imieniu wła- 
snem oraz teatrów niemieckich z powodu zajść w 
Opolu. 


Szatańska nienawiść do wszystkiego, 

co polskie. 

Katowiee. Policja ujęła trzech osobników, któ- 
rzy pozrywali w dniu 3 maja chorągwie polskie. Są 
to Komórka, Zieliński i Heidenreich. Mieli oni ta- 
kich chorągwi kilka w przechowaniu. Właściciele 
tychże są nieznani. Są,to ci sami, którzy swego 
ezasu w kino „Xolosseum“ strzelali do godeł polskich. 


Wewnętrzna pożyczka niemiecka w kwocie 
500 milj. marek. 

Berlin. Rząd Rzeszy uchwalił projekt ustawy 

o nowej, długoterminowej, wewnętrznej pożyczce 

w wysokości 500 milj. marek po 7 proc. Pożyczka 

ta ma być uprzywilejowana i przeto wolna od po- 


datku dochodowego, majątkowego i sbadkowego. 


23-cia ofiara zaburzeń berlińskich 
w dniu i maja. 
Berlin. W szpitalu Virchowa zmarł, postrzelony 
w głowę, nieznany mężczyzna. W ten sposób liczba 
zabitych w dniu I maja w Berlinie dochodzi do 23. 


Niemcy ustępują w sprawie reparacyjnef. 
Paryż. Przewodniczący komisji reparacyjnej po- 
dał do wiadomości, iż dr. Schacht zgadza się z pew- 
nemi zastrzeżeniami na cyiry podane przez aljan- 
tów. W najbliższych dniach określi dr. Schacht owe 


zastrzeżenia. 
cy 


Paryż. W niedzielę, dnia 5 maja w całej Francji 
odbyły się wybory do rad municypalnych. Są one 
obecnie nie, jak dotąd na 4, lecz na lat 6. 


Zawody hippiczne. 

Rzym. W zawodach hippicznych w Rzymie we- 
żmie również udział drużyna kawaleryjska polska, 
która dnia 3 maja z Nicei przybyła do Rzymu. 
Oprócz drużyny francuskiej i włoskiej wezmą udział 
jeżdźcy kilkunastu innych państw. 


Wiek, umożliwiający zawarcie małżeństwa. 

Londyn. Angielska Izba w całości przyjęła je- 
dnogłośnie ustawę — określającą wiek zdolności 
zawierania małżeństw 16 rok życia dla obojga płci. 

Dotychczasowe starodawne ustawodawstwo okre- 
ślało wiek dla dziewcząt na 12 — a chłopców na 14 
łat życia. 


Za reńakcję odpowiedzialny: Walenty Stawicki w Nowammioście 
I 3a ogloszenia reduzae:;x nte odpowiada. 
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Samochód „Limuzynę” 
wypożyczam w każdej porze. 
A. Tykarski, Lubawa 


Rynek 8. 


W sobotę, dnia 4-go maja rb. o o 7i pół rano, kilka 
„ miesięcy po ojcu oddała Bogu, opatrzona Sakramentami Św., swe 
,wiośniane, bo 16 lat liczące życie, moja najdroższa córka, nasza 
„ najukochańsza siostra, biuucgk, siostrzenica i kuzynka 


-Stelania Urbanowska, 


o czem donosi w głębokim smutku pogrążona 


Urbanowska wdowa Z dziećmi. 


Nowemiasto, w maju 1929 r. 


Eksporta zwłok odbędzie się w środę, dnia 8 maja o godz. 9-tej rano 
z domu żałoby do kościoła paraijalnego w Nowemmieście, poczem nabożeń- 
stwo żałobne i pogrzeb. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA Sł 
Sprzedawać będę za gotówkę najwięcej dającemu w ponie- LU 3 qaca C d, 
działek, dnia 13 bm. o godz. 12 na rynku w Lubawie: 


1 szatę żelazną do pieniędzy i 1 umywalkę. 


Fafiński, egzek utor magistratu, 


Przetarg. 


Państwowy Urząd Budownictwa Naziemnego 
w Nowemmieście n. Drwęcą ogłasza publiczny przetarg 
na wykonanie: 
1) wodociągu i kanalizacji łącznie bu- 
dowy studni, 
2) naprace zdunskie, przybudowie do- 
mu dla Policji Państw. w Rodzonem. 


Ubiegający się o wykonanie wyżej wymienionych prac 
otrzymać mogą kosztorysy ofertowe w biurze Państw. Urzędu 
Budownictwa Naziemnego w Nowemmieście n. Drwęcą, Rynek 
nr. 7 za opłatą do 1) trzy złote, do 2) jeden złoty. 

Zamknięte i opieczętowane oferty z napisem: Oferta a) 
na założenie wodociągu i kanalizacji, b) na prace zduńskie przy 
budowie domu dla Policji Państwowej w Rodzonem, złożyć na- 
leży najpóźniej do dnia 21 maja 1929 r. do godz. 12, w biu- 
rze Państwowego Urzędu Budownictwa Naziemnego Nowemia- 
sto, w którym to czasie nastąpi otwarcie ofert w obeeności 
interesentów. 

Do oferty dołączyć należy kwit ze złożenia w Kasie Skar- 
bowej wadjum w wysokości 5 proe. sumy ofertowej w gotówce 
Jab papierach wartościowych. 

Nowemiasto, dnia 4 maja 1929 r. 


Państw. kj Budownictwa WNE: 


_Witta. 


uczciwa i pracowita, do wszel- | 
kich prac domowych, potrzebna / 
od zaraz. 
Radomska, | 
Nowemiasto, ul. Kościelna 1. | 


Poszukuję od zaraz lub od 15-go 
bm. uczciwą i rzetelną 


służace, 


która umiesamodzielniegotować ! 


A. KOZICKI, Lidzbark, 
Plac Hallera. 


Slużąca 


potrzebna od zaraz. 


Kurzętkowska, 
NOWEMIASTO. 


Potrzebny zaraz 
FO AL 
z 2 zaciążnikami 
DZIEWCZYNA 
do kuchni i drobiu. 
STOKLASA, oi 
p. Montowo. 


Do mojej cegieini „Nosek“ po- 
szukuję od zaraz 


GEGLARZA. 


OBYdASŁCZÓNIĆ. 


Szan. Odbiorecom prądu Fłektrowni Miejskiej miasta bu- 


bæwy podaje się do wiadomości, że od poniedziałku, dn.| Wacław Mroziński, 


Í 

6-50 maja rb. z powodu remontu baterji, elektrownia LIDZBARK | 
dostarczać będzie prądu, jak następuje: | B g a 
od godziny 4-tej z rana do i2-ej w połud. | 
iod I9-tej do i-ej w nocy, aż do odwołania. Ob a - | 
Lubawa, 4-go maja 1929 r. e rza! m T 
Elektrownia Sei 2 food, BA o. WALK | 


jest od zaraz na sprzedaż ober- | 
ża, zabudowania masywne, ogród | 
owocowy nad wodą, 24 mórg | 


Licytacja drzewa 


ziemi, w tem 4 morgi 

łąki z torfem. W miejscu odby- 
odbędzie się w sobotę; | il-go maja, w oberży p. ą i 3 z ar 

wają się 4 jarmarki rocznie; 


Wiłlbrandta w Rakowicach o godz. (0 przed połud. 
Na sprzedaż są: 
drągi kłasowe, kawałki budowlane, gałęzie i t. p. 


Majątek Rakowice. 

A E M A ENTE Kia — TRINK S ENEC JERY 
Z powodu iżki « eksportowe, płaci Mie- 
czarnia Rakowice za I proce. tłuszczu cenę, w stosun- 
ku do ceny masła za maj oraz nadal. | 
Zarząd. | 

NIU SEERGETOZY JĄ DR LYCJE a EE | 
Probostwo w famin, powiat lubawski | 


i kościół w miejscu. 


Antoni Wojciechowski | 


Rybno; pow. Lubawa-Pomorze. ! 
Don me anacan sotano manene | 


Wapna 


w kawałkach 


nadeszło. 


W. Serożyński 


NOWEMIASTO, RYNEK. 


masło 


Sadzonki dn Modrowa Indusiria-Preussen, 
tr. Zz morgi - znane przez Po- 
dporne na raka. 


— zeszłoroczny p:05 
marską lzbę Rolniczą 


Sadzonki GALE ; 
Sadzonki małe 


Mój przyjaciel, 


* zł za etr. 


kawaler, 


| lat 25 pochodzący z porządnej 
H | gospodarskiej rodziny, posiada- 
ih jący 25 009 zł gotówki, wże- 

piły się w gospodarstwo a 
Ri 120 morgowe. Rodzice, chcący | 
| zapisać córce swej gospodarstwo i 
Ą tej wielkości, raczą swe oferty 
złożyć pod Nr. 150 do eksp. 
filji „Drwęcy w Lubawie. Dyskre 
cja stawem honoru zapewniona. 


SPRZEDAM: 


maje sadzonki ziemniaków 


Preussen=industrie i Prof. Gisevius-industrie 


za cenę zł 5,06 za 30 kg. 
HENRYK MODROW 


Hodowla ziemniaków oryginałnych 
Majątek Gwiździny, poczta Nowemiasto nad Drwęcą. 


ST 


| wnemi budynkami bez inwen- 


SSE ZI =. 


PANASS 


Podaję niniejszem do wiadomości, że przejąłem od p. Jana 
Markowskiego 


skład fowarów kolonialnych, 


żelaza, artykułów budowlanych i opałowych i t. p. 


Klienteli 


* 


5) 


Przez długoletnią praktykę gwarantować 
za staranna, dobrą i skorą obsługę. 


mogę Szan. 


RARE 


BARRERA PRE 


E 
ig 


bal 


Leon Lniski,. 


Nimiejszem proszę uprzejmie Szan. moją Klientelę, zaufanie, 
którem mnie darzyła, przenieść na  nowonabywcę p. Leona Lni- 
skiego, który przez swoje doświadczenie kupieckie Szan. Klientelę 
zadawałać będzie pod każdym względem. 


Jan Markowski. 


ER 


EEROR 


miata || RZEP ERZE 
"6 & Tu sprzedaż. - glu M DOK NY rs: 


naw w kw m w "w a 


Za tak licznie nadesłane nam życzenia z okazji 
ślubu naszego, składamy na tej drodze wszystkim 
nasze najserdeczniejsze 

podziękowanie. 
Michał Kuca z żona 

Marzęcice, w maju 1929 r. z domu Betker. 


| siwy 


» pszennej ziemi, 


w tem pół morga łąki z masy- 


T WW OWO W o OD JY 


tarza, Cena podług ugody. 


Jan Boiarowski, 


Og!oszenie. 


Chrośle;, powiat lubawski. 
sieaa o Wydziai Powiatowy w Grudziądzu po- 
DOM pe 
Ea m 
: sai amieniarz 
nadający się dla rzemieślnika 


lub deputatnika. 
ugody. 


NOWEMIASTO, 
uł. Okólna nr. 19. 


Skład | 


w rynku wydzierżawię. 


do wyrobu półbruczka, brukowca i tłuczenia szabru. *Prac: 
akordowa. Warunki według umowy. Dla sił wykwalifikowe- 
nych gwarantuje się stałą pracę. Zgłaszać się piśmiennie lub 
osobiście do biura Pow. Zarządu Drogowego w Greu- 
dziądzu. 


Cena podług 


aż wz, Rynek 1 Czech. 
Mam od zaraz na Sprzedaz 


6 yo 
posiadłość 
Antoni Kotewicz 


z masywnemi budynkami. 
Sugajenko. 


kupuję wagonowo i w mniejszych partjach na skład. 


Fr. Modrzejewski, 
DOM ROLNICZO-HANDLOWY 
N OWEM IASTO, telefon nr. 95. 


[e belgę, 
rzuconą na pannę Mederską 
z Kopaniarzy, niniejszew 


odwołuję 


Renas, Hartowiec. | 
Rzuconą OBELGĘ 


na p. Franciszka Ostrow 
skiego 


odwołuję 


i przepraszam. 
A. K., M. R. 


Na inojem polu sieję 


truciznę. 


Jan Preis, Lubawa, 


wybudowanie. 


Na sprzedaż 
około I i pół morga 


LAKI 


przy Drwęcy. Cena i 
według ugody. 


Jan Mierzyński, 


Bratuszewo. 


wpłata 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego : 
„orme 8 MATOWE 
oddaliła się z domu 
moja WANDA BART- 
KOWSKA, 24 lat, ubrana w bru- 
jasny, czarne buciki.  Ktoby 
nionej, lub widział ją w ostat- 
ojcu zaginionej pod 
adresem : 
Górzno, (Pom.) pow. Brodnica. 
| warszawska wykonuje 
imei prace podług najno- 


Sprzedam lub wydzier- 
zawię mój 


e © dd 


} przy hkaic kurzętniekiej, także 
jest do nabycia 


cynkowa wanna. 


Aptek. Kycier, Nowemiasto 


Ww aa EE Tłbtnia i rb. 

córka 

natny płaszcz letni, kapelusz 
wiedział o miejscu pobytu zagi- 
nich czasach, raczy o tem do- 
nieść 

Franciszek Bartkowski, 
KRAWCOWA 
wszych żurnali, szybko i tanio. 


Strusińska, 
Lidzbark, ul. Mostowa nr. 6. 


Birówtę Dieil 


w dobrym stanie, sprzeda 
od zaraz 


Mam od zaraz na sprzedaż 
z jagniakami. 


K. Zgliński, Sampława | 


pow. Lubawa. 


|= Bartkowski, Chrośle. 


FORTEPIAN 


jak nowy, sprzeda 


foet, Nowemiasto 


ulica Łąkowska 5. 


Sieję na moim ogrodzie ste 


(TRUCIZAĘ. 


"Wład.  Truszczyński, 


Stertę 


słomy 


———_——_—_—— Gmule. 
niei zgrow | PIANINAJSGJ bydlęcą 
majątek Ruda. |na spiate do ziat poleca i : 
em Ant. Trembicki, Bydgoszcz poleca 


Większą ilość 


siewnych:, 


zbóż. 


ma dooddania, jak owies pył.ige- 
wa't i jęczmień „,łHana'' 


Majątek Krotoszyny. 


ul. Dr. Warmińskiego 17. 
Młode 
bydło 
t zrebaki 


przyjmie na paśnik 


Majątek Ruda. 


Cena podług ugody. 


W. Serożyński 
NOWEMIASTO, RYNER. 
Wózek dziecięcy, 
dobrze utrzymany na sprzedaż 


Kaleziński, 
Nowemiasto, Mickiewicza ` 


